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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 16. L u te g o ,

N Pan  raczy! W .  Xią ź ęc em u S a s k o - W e i ­
ma rsk iemu Rz eczywis temu T a j n e m u  Radzcy  
S c h w e i t z e r ,  dać o rder  O r ł a  czerwonego  
z kJassy.

Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,
Z  W a r s z a w y ,  dnia 11. L u t e g o ,  

O n e g d a j  w 3613 rocznicę  u rodzin J.  C. M» 
Wie lkiego Xięcia  M ic ha ł a ,  dostojnego braia 
N  P a n a ,  odbyły się Nabożeńs twa  w obec  
władz wszelkich w kościele Me t ropo l i t a lnym 
1 Kaplicy za mk ow ej ,  p o t z e m  na pokojach 
za mkowych ,  J O .  Fe ldm ar sza łek ,  Xiąźę W a r ­
szawski , Namies tn ik  Królewski ,  p rzy jmował  
powinszowania .  W ie c zo r em  o św ie co n o  do m y 
rządowe  i obywatelskie.

S z w a j  c a r y  a*
Z  Z u r y c h ,  dn ia  7. Lu teg ov  

( Z  g a ze t Szw ajcarską —  Cała ta aw an tu r a  
Sabaudzka  dożyła n ę d z n e g o  końca,  W  armi i  
Sardynskiej  nie pokazało się żad ne  współuczu-  
cie dla burzyc ie l i ?  łud  w n ie ze m  n ie  mia ł  
udz iału .  Czy ny  bohater skie ogranicza ją  s i ę

n a  zam or do wan iu  j e d n e g o  i z r a n i en iu  d w ó c h  
s t r ażników,  oraz na  spa len iu  sprzę tów d o m o ­
wych i r egest rów d o m u  ce ln eg o .  O b e c n i e  
stoi z n o w u  kilka tysięcy P ie rnon tczyków n a d  
granicę Szwajcarską.  H uf i ec  Rornar in iego 
w nocy  z d. 2. na 3. z Vi l le  la G ra n d  w y ru ­
szył  ku T h o n o n ; ale wszyscy tak postradal i  
o t u c h ę  wszelką,  źe w d rodze ,  wed łu g  zwycza­
ju  Wł oc h ów ^  n as am pr zó d  W ł o s i ,  a po te m  
P ie m on tc z y cy  i F ra n cu z i  zn iknęl i .  Nareszc ie  
wrócil i  także Po lacy na z i emię  G e n e w s k ą  
i  z łożywszy  tam b r o ń  dali s ię  odprowa dz i ć  
przez  kan ton  W a a d t  do Be rnu ,  —  Wsza kże  
wbrew przeciwnie  tym wiadomośc iom o p ie ­
wają gazety Bernskie,  że oddział  R o m a r in ie g u  
1200 ludzi  wynosi  i  nie wspomina ją do tychczas
0 po dd an iu  s ię  on ego .  Gazety Ge ne ws k i e  
g łoszą nawet  o- zajęciu miasta St. Ju l i en  w Sa- 
baudyi  i  o w y b u ch n ie n iu  rewolueyi  w Chabla is
1 Fauc igny ,  udzielają rozs iewanej  w Sabaudy i  
pro kia macy i i do n os z ą  jatfo na jno ws zą  wiad o­
m ość ,  źe  R o m a r i n o  minąwszy G e n e w ę ,  ku 
Ch a m b e ry  s ię  obróci ł , ,  zostarviwszy 700' ludzi  
w Sr. Ju l i en .  Wsze lk ie  te przedsięwz ięc ia  są  
skutkiem zab iegów f rancuzkiej  i włoskiej P r o ­
pagandy.  N ie m c y  w t ym pochodz ie  (jak s i ę  
zda je )  wcale n ie  uczestniczyli .  — W e d l e  o k ó l ­
n i k ó w  m i a s t a  S e j m u  rzecz  cała tak s ię  
m a :  W  G e n e w i e  przybywający  z N y o n  P o l a ­
cy istotnie zostal i  za t r zymani  i  p r ze z  kantoB



W a a d t  do  dawniejszych miejsc poby tu  z p o ­
w r o t e m  od pr o wa d ze n i .  B a n d a ,  która w g ra­
n ic e  sąmej  Sabaudyi  wtargnęła,*  op an o w a ła  
wieś  Sabaudzką A n n e m a s s e  ( p ó ł  mili  od  G e ­
n e w y ) ,  p o s u n ę ła  się nas tęp n i e  dalej  na p r z e ­
ciw Vil le  la G ra n d  i T h o n o n ,  ale n ie  znalazł-  
Bzy n igdz ie  sprzyja jących sobie  umy s ł ów ,  roz ­
p roszy ła  się bez ładu .  Ty lk o  Po la c y ,  któ­
rzy  przy tej bandz ie  by l i ,  zostali połączeni  
i  co fnąwszy się na z i emię  G en e w s k ą ,  p o  z ł o ­
że n iu  tam b r o n i ,  zostali odd an i  pod  do zó r  
mil icyi .  L iczba  ich wynosi ła 80 i sp rowadzo­
n o  ich w sposób  taki ,  jak pierwszy oddział ,  
który się z tymi ,  co do  Sabaudyi  wtargnęl i ,  
po łą czy ć  n ie mógł ,  i e c z  w G ene wi e  za t r zym an y  
zos tał .  ( H u f i e c  ten dochodz i ł  do 200 . )  —
0  powstaniu w Sabaudy i  gaze ty  miast  W a a d t
1 G e n e w y  nic n ie  wspominają .  P o cz y t u j em y 
p rze to  wzw yż  w ym ie n io n e  wiadomości  za b ez ­
zasadne ,

Z  G e n e w y ,  d.  6. L u t e g o  o  g o d z i n i e  
10.  z r a n a ,

( G a z .B a zy l .) —  Polacy wzbraniają  s ię  udać  
do  koszar  zwanych  Cha n tep ou le t .  M ó w io n o  
j u ż  dzi sia j ,  źe  Carou ge  p rzebywających  tam 
w y g n a ń c ó w  zat rzymać i ich bronić  pos tanowi ­
ł o ,  więc na wydan ie  ich n ie  zezwala .  Dzis iaj  
stoi 500 ludzi  pod  b ro n ią ;  zb ro jownia  jak n a j ­
m oc n ie j  s t rzeżona.  Ju t r o  cała mil icya k an t o ­
n u  będz ie  w p o g o t ow iu ,  której  l iczba 5000 
wynos i .  D ra m a t  ten jeszcze n ie  skończony ,  
ale zdaje się wszelako,  źe towarzystwu o br ón y  
(Sc hu lz -V e r e i n )  męstwa nieco ubyło.  W c z o ­
raj  spali ło ono  swoje ko re sp on d e nc ye ,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 6. Lu te go .

_ Nadeszły tu n u m e r  wychodz ąc ego  w M a d ry ­
cie  dzienn ika E s t r e l l a  z d.  23. Stycznia za ­
wiera potwie rdzen ie  wielu zna jomych nam już 
w ia d o m o śc i ,  a p rócz  (ego jeszcze co n as tęp u­
j e :  Głoszą tu,  iż Genera łowi  F re i r e  pow ie rzo­
n e  będzie nacze lne do w ó dz tw o  nad  korpusem 
a rm i i ,  w yn osz ąc ym  8— 10,000 ludzi .  Z a p e ­
wniają,  iż Pe rez  de Castro ot rzyma  u rząd P o ­
sła w R z y m i e ,  Bardaji  y Azara  w Paryżu ,  
a G e n e r a ł  Al av a  w L o n d y n i e .  (C i  trzej dy ­
plomaci  należel i  do  Konsty tucyon i s łów j 820. r.) 
W oj ska  zostające w Biskai o t r zymują  p o d w ó j ­
n y  żo ł d ,  a to na  koszt ob sa dzo ne go  przez 
n ic h  kraju.  W  M in i s t e r yum  spraw w e w n ę ­
t r znych  pracują  nad nową organizacyą za rządu  
tej prowincyi .  R z ą d  zamyśla z n ow u zaprowa­
dzić Sądy Pokoju.

Z  d n i a  7. L u t e g o .
W e d l e  wiadomości  z Mad ry tu  z d.  29, m.  Z, 

G e n e r a ł - K a p i t a n  Gal i cyi ,  G ene ra ł  Mori l lo,  
tak n ie bezp ieczną  chorobą  z ł o ż o n y ,  że  o Wy­
z d r o w ie n iu  j ego  zwą tpiono .

Kilku cz łonkow J u n t y  Karol is towskiej , pa r­
tych przez wojsko Królowej ,  ujrzało się w ko­
nieczności  sch ron ien ia  się d. 31. m.  z. w o k o­
l icach miasta St. J e a n - P i e d - d e - P o r t  na z i emię  
f rancuzką.  Sp row adz on o  ich pod  eskor tą  żoł­
n ie rzy  wgłąb Francyi .

Z  S t r a s b u r g a ,  dnia 3. Lu te go .
W y p u s zc zo n o  teraz n a  wolność  dz iewięc iu  

będących jeszcze uwięz ionych  oficerów a r tyle ­
ryi,  co n ie zm ie rn ą  sprawiło radość tak za łodze  
j aki  między  mieszkańcami ;  z wszystkich s t ron 
okaz ywano  im najżywszy udz i a ł ,  i tylko ich 
skromność  (!) pub l i cznych  uroczystości  unikła .  
Ro zk az  uwo ln ien ia  d rogą telegraficzna tutaj  
nad es łany  został .  W i a d o m o ś ć  ta t em bardziej  
wszystkich w zadz iwienie  wprawiła ,  gdy w cza­
sie ostatnich obrad  Izby  D e p u to w a n y c h  M in i ­
ster  wojny  nie tylko o żadnej  ł agodności  s ły­
szeć n ie  chciał,  ale nadto  u t rzymywał ,  iż s ł u ­
szność na  jego jest s t r o n ie ,  i dość su r o w y m  
ło n e m  ś lepego żąda ł  posłuszeństwa.  Rzecz ta 
przecież  na żaden  sposób  za ukończ on ą  uwa-  
źa ną  być n i e m o ż e ;  D e p u t o w a n y  Larabi t ,  były 
oficer sz tabowy a r ty l e ry i ,  pisał tu z p ro śbą  
o  udzie len ie  sobie  niektóry ch d o w o d o w ;  uwa- 
ża o n ,  źe pos tę pow ani e  Ministra jest obrazą  
wszystkich pu łków artyleryi .  Łączy  6ię je­
szcze z tem s m u tn y  z g o n  pe łn ego  zdo lności  
D e pu to w a ne g o  D u l o n g ,  który w całej F rancy i  
wielu liczył p rzy jac ió ł ;  przy ży w y m  charakte­
rze^ f r a n c u z ó w  m o ż e  po je dy nek ,  w k tórym 
tenże poległ ,  z łatwością je szcze wiele in ny ch  
za sobą  pociągnąć.  —  N o w o ś ć ,  której tylko 
z t rudnością wiarę dać m o ż n a ,  na  tern zależy,  
iż i wojsko podc iągn ię te  być ma  pod  opła tę  
podatku p o g łó w n eg o ;  wielu K a p i t an ó w ,  jak 
nas  zapewnia ją ,  uskarża się na  t o ,  iż ro czn ie  
po  12 f ranków płacić m u s z ą ;  a nawet  proste­
m u  żo łnierzowi mają codz ienn ie  po  1 cen ty ­
mie  na  podatek odciągać,  —  D o  naszego  zwią ­
zku de pa r t am en tow ego  przeciw op łacie od  n a ­
po jów  i soli cod z i en n ie  nowi  przybywają cz łon­
kowie,  Skoro się dostateczna liczba podp i sów 
zbierze,  u tworzą tu wydział  centralny,  a w ka- 
/ d e m  g łó w n e m  mieście k a n t o n u  wydział  kan-  
tonowy,

Z  P a r y ż a ,  d n i a  g. L u te g o .
(Ostatnie w ia d o m o ści)  — S łychać,  źe wielu 

Po lakó w i P ie m o n t c z y k ó w ,  przebywających 
dotychczas w P a r y ż u ,  o t r zym ało  ro z k a z ,  aby  
się natychmias t  z stolicy oddalili .  Pos tanowi l i  
o n i  po do b n o  udać się do  L o n d y n u .

^  H isz pa n i i  zbywa  n a  now szy ch  w ia do m o ­
ściach,

W e d l e  don ie s i e ń  z G re n o b le  z d .  4. Lu te go ,  
us i łował  t łum zbr o jny  udać  się s tamtąd do Sa­
ba ud y i ,  został  wszelako pod C h a m be ry  przez 
k o m p a n ią  wojska sa rdyńsk iego  z n o w u  n a  ter-
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ry to rium  francuzkie  odpar ty  i p rzez  m aira n ik  on eg o  o d  m ieszkańców  kraju lub iony ,  wi- 
w E n tre  - d e - G u i r e s  rozb ro jony .  Banda ta dzi już  tw orzącą się przeciw sobie o p p o zy c y ą .  
6kładała się z okoio 50 lu d z i ,  po większej czę- Z asm uca jąca  skwapliwość, której p rzy  u foże-  
ści S abaudczyków , s łużących w G re n o b le ;  n iu  tego M in is te ryum  u ż y to ,  te n  n ie p o m y ś ln y  
ale jest też między, n im i kilku F rancuzów , wadata skutek ,  źe m ężów  poczęści sp rzecznych  
W yruszy li  on i dn ia  3. m. b. o godz.  6. zrana i opacznych  zasad pow o łano .  R zeczy  tylko 
z  V o r e p p e ,  gdzie  s ię  w nocy  byli zgromadzili,  n a  wpół d o k o ń c z o n o ,  kiedy Pan  B urgos w Mi* 
pod  wodzą dw óch  oficerów do E che lle s  z na-  n is te ry u m  z o s ta ł ;  a to jego za trzym anie  w ra -  
bitą  b ron ią  i z chorągw ią  tró jkolorow ą włoską dzie  zdaje się  być rez u l ta tem  z rę czn ie  p ro w a -  
na  czele. Stanąwszy"tam zakrzyknęl i ;  „ N ie c h  dzo n y c h  z a b ie g ó w ,  których za p ew n e  wkrótce 
żyją o d m ło d z o n e  W ł o c h y ! “  i rozsiewali .ró- żałować będą. —  W ia d o m o  P a n u ,  źe w H i-  
w nocześn ie  p roklam acye .  Rzuciwszy  się  na szpanii  jużto p o d ,  już to  nad  M in is te ry u m  za- 
posterunek  sardyński i zabrawszy w n iew olą  wsze istnieje K am aril la ;  ale te raźn ie jsza^po  
kilku karab in ie rów , natrafili ( jakeśmy ju ż  po-  raz  p ierwszy z uczciwych i do  m łodej K rólo- 
w iedz ie l i )  na  ko m p a n ią  wojska sardyńskiego, wej i rządu  jej p rzyw iązanych  m ężów  z łożona ,  
która ich  do o d w ro tu  do  F ra n cy i  p rzym usiła .  K ilku G randów  należy do  n ie j ,  m iędzy  tymi 

H i s z p a n i a .  H r .  Parsem , człowiek światły, loja lny  i szczery ,
Z  M a d r y t u ,  dn ia  28* Stycznia.

G d y  w nocy  d. 21. b. rn. K ar tuzyanie  w Se- 
gow ie w K rólestw ie W alency i  m szę odp raw ia­
l i ,  zostali napadn ięc i  p rzez  k ilkunastu zaga­
p io n y c h  lu d z i ,  którzy  im  rozkazali po łożyć 
się  twarzą na  z iem i.  Kilku opiera jących się 
ternu zakonników  zam ordow ano .  N apastn icy  
zabrali  z sobą I2,ooo piastrów.

A

K o n s t y t u c y o n i s t a  f r a n c u z k i  odebra ł  
z  M adry tu  z dn ia  29. Stycznia nas tępujące pi­
sm o :  „ N i e u c h r o n n e  i bliskie zw ołan ie  K orte-  
sów za jm u je  tu  obecn ie  um ysły  wszystkich. 
K ażdy  na tern s ię  p o z n a je ,  że rew olucya  w y­
b u ch ła .  N ie jest ona  wprawdzie dotąd groźną, 
ale m o ż e  się tern s tać,  jeśli M in is te ry u m  n ie  
pospieszy uskutecznić część przyna jm nie j  na ­
dziei o niern pow zięte j.  D o ś ć ,  H isz p an ia  
teraz na  tern m ie js c u ,  gdzie  była w 1789. r>> 
idzie albowiem teraz o to , aby ca łą  bu d o w lę  
od podstaw y aż do szczytu  n a  n o w o  wystawić. 
D ośw iadczen ia  z lat 1812. i  1830. n ie  pow iod ły  
s ię ;  H isz p an ie  to  p rzyznaw ają ,  ale tw ierdzą 
s łu szn ie ,  że rew o lucya  wtenczas dla tego do 
sku tku  przyjść n ie  m o g ła ,  pon iew aż  s ię  jej 
ró w nocześn ie  an t i rew o lu cy jn e  p o ru sz e n ia  
sprzeciw ia ły ,  k tóre  obec n ie  n ie  zachodzą. J a ­
koż prawda is to tn ie ,  źe wielka katastrofa z 1814* 
roku  najwyższą władzę powtórriie w ręce  F e r ­
d ynanda  p rzy w ró c i ła ,  rów nie  jak zbrojna in ­
te rw e n c ja  z 1823. r. system konsty tucy jny  na 
korzyść władzy absolutnej zniszczyła. A le  te­
raz  tego obawiać się n ie  trzeba ,  żeby żo łn ie ­
rzy  francuzkich wysełać m iano  w celu przytłu* 
m ien ia  zasad l ibe ra lnych ,  an i te ż ,  aby K ró lo ­
w a i M inistrowie jej sprawy tej wyrzec  s ię  
m ie l i ,  będącej^ ich je d y n ą  p o d p o rą ,  końcem  
p rzy łączen ia  się z s tronnic tw em  D o n  Carlosa, 
—- W s z a k ż e ,  jakkolwiek b ąd ź ,  p o łożen ie  rze­
czy zawsze jeszcze krytyczne. M inis ters tw o 
P a n a  M art in ez  de  la R osa,  jakkolwiek naczel-

który na  posiedzeniu  przysz łych  s tanów  zape­
w n e  zna m ie n i tą  ro lę  grać b ęd z ie ;  i Hr._ F l o ­
r id a - B la n c a ,  mąż rów n ie  sz lachetny. N iek tó ­
rzy in n i  m nie j  znan i G randow ie  w idują często 
R e g e n tk ę ,  która w ich gorliwości i z d o ln o ­
ściach wielkie pokłada zaufan ie .  P o d o b n ie  
zaszczyceni są łaską M on a rc h in i  bracia Carra­
s c o ,  m a ję tn i ,  k u p cy ,  z  których je d en  c z ło n ­
k iem  now ej K om inissyi dla rew izyi skarbu .  
W sza k że ,  n ie  byłobyź le p ie j ,  żeby wszyscy ci 
m ężow ie  o trzym ali fo rm a ln e  posady i u rzędy ,  
i żeby osoby  bez p o śred n io  Królowę otaczające  
n ie  miały wpływu p o l i tycznego?  —  N iec ie r ­
pliwość publiczności tutejszej o be jm u je  trzy  
p rzedm ioty  : u rzę d o w e  p rzy rzeczen ie  zw o ła n ia  
K o r te só w ,  u z n a n ie  D o n n y  M aryi i now y  p lan  
skarbow y. O p in ia  publiczna ledw o zdoła  zo* 
stawić tym wielkim py tan iom  dość czasu  d o  
dosta tecznego onych  zbadania,”

S  z  w e c y a.
Z S z t o k h o l m u ,  dn ia  24. Stycznia.

S łychać ,  iż otwarcie S e jm u  naszego  zos ta ło  
o d ło ź o n e m  do d. 29. b. m .

G e n e ra ł  P o ruczn ik  C h u r c h ,  m ia n o w an y  
n adzw yczajnym  P o s łe m  greckim przy D w o ­
rze  P e te rsb u rsk im ,  “p rzybędzie  do tutejszej 
stolicy dla pow itania Króla naszego im ie n ie m  
M onarchy  sw ego. Rząd grecki ośw iadczył ży ­
czenie  przyjęcie kilku naszych oficerów  m o r ­
skich do  s łużby sw oje j,  n a  co K ró l  zezw oli ł ,  
przeto  3 oficerów szw edzk ich ,  a 2 norw eg- 
sk ich ,  m a s ię  udać do  Grecyi,

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a ,  d .3 1 .  Stycz. —  T u te jsz a  ga­

ze ta  um ieśc iła  nas tępujący  krótki rys życia sła­
w n e g o  au to ra  n a s z e g o ,  A le x a n d r a  B ron iko -
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w s k i e g o :  „ A l e x a n d e r  z  O p o l n a  B r o n i k o w s k i ,  
z n a n y  a u t o r  r o m a n s ó w  h i s t o r y c z n y c h ,  p o  na}- 
W i ę k s z e j  c z ę ś c i  z  h i s t o r y i  p o l s k i e j  n a p i s a n y c h ,  
ujTSgzii  s i ę  z  fa mi l i i  p o l s k i e j  w D r e ź n i e  r. 178 
g i l z i e  j e g o  o j c i e c  j a k o  G e n e r a l  saski  p r z e m i e ­
s z k i w a ł .  A l e x a n d e r  s ł u ż y ł  n a p r z ó d  w w o j s k u  
p r u s k i e m i s t o j ą c  w E r f u r c i ę  r. 1 8 0 2 . ,  j u z  z a ­
c z ą ł  b a w i ć  s i ę  l i t e r a t u r ą ,  m i a n o w i c i e  p o e z y ą ,  
1 p i e r w s z e  j e g o  u t w o r y  p o p z y j n e  w y s z ł y  w z b i o -  
r z e  z  o n e g o  c z a s u :  IF eihgeschenke  e o n  F r e u n -  
aen f u r  Fre.un.de, D o s t a w s z y  s i ę  w n i e w o l ą  
f r a n c u z  ką p o  w z i ę c i u  W r o c ł a  wia  r.  I y o b  , w s t ą ­
p i ł  d o  w o j s k a  f r a n e u z k i e g o  pc> p o k o j u  w T y  ł zy  
i u m i e s z c z o n y  b y ł  p r z y  s z t a b i e  g - n e r a l n y m  
M a r s z a l k a  V i c t o r .  P o  w e j ś c i u  s p i z y i n i e r z o -  
n y c h  sto P a r y ż a  w r ó c i !  d o  N i e m i e c ,  a s t a m t ą d  
u d a ł  s i ę  d o  P o l s k i  i w s t ą p i ł  d o  n o w o  o r g a n i ­
z o w a n e g o  w o j s k a .  Z o s t a w a ł  w g w a r d y i  u ł a ­
n ó w ,  w  s t o p n i u  M a j o r a ,  w k t ó r y m  w y s t ą p i ­
w s z y ,  p o d r ó ż o w a ł  p o  P o l s c e ,  a p r z e z  c z y t a n i e  
z a w i a d o m i o n y  j u ż  p i e r w e j  z  d z i e j a m i  s w o j e j  
o j c z y z n y ,  t e r a z  o s o b i ś c i e  z w o d z i ł  m i e j s c a ,  
o  k t ó r y c h  w k r o n i k a c h  c z y t a ł  i k t ó r e  p ó ź n i e j  
w  r o m a n s a c h  s w o i c h  o p i s y w a ł .  J a k o  a u t o r  
p o w i e ś c i  w y s t ą p i ł  r» 1 8 2 5 . ,  i  p i e r w s z e  j e g o  
u t w o r y  d r u k o w a n e  b y ł y  w p i ś m i e  d r e z d e ń -  
s k i e r n  A  b e  n  d z  e i t u  n  g .  N i e z a w o d n i e  n a j ­
l e p s z y m  j e g o  r o m a n s e m  jes t  „ H i p o l i t  B o r a t y n  
s k t ‘ , p r z e ł o ż o n y  n a  j ę z y k  p o l sk i  p r z e z  O d y ń c a .  
I n n e  j e g o  p ł o d y  b y ł y  t a kż e  t l ó i n  a c z o n e  n a  ję- 
z y k  p o l s k i  i f r a n c u z k i .  R o k u  1 8 3 0 .  o p u ś c i ł  
D r e z n o :  t u d a ł  s i ę  d o  H a l b e r s t a d t ,  g d z i e  o d t ą d  
b ą d z  t a m ,  b ą d ź  w  B e r l i n i e ,  a p ó ź n i e j  w M a ­
g d e b u r g u  p r z e m i e s z k i w a ł . * '

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o n i e w a ż  w d n i u  1, K w i e t n i a  r .  b .  z w y ­

c z a j n a  z a m i a n a  w k w a t e r u n k u  t u t e j s z e j  z a ł o g i  
n a s t ą p i ,  t e d y  w z y w a j ą  s i ę  w ł a ś c i c i e l e  d o m ó w ,  
k t ó r z y  m a j ą  c h ę ć  w y n a j ą ć  p r z y p a d a j ą c y  n a  
n i c h  i n k w a t e r u n e k  , a ż e b y  n a j d a l e j  d o  d n i a  £. 
M a r c a  r„ b  . d o n i e ś l i  u r z ę d o w i  s e r w i s o w o  - i n -  
k w a t e t  n i c z e m u ,  u  k u  g o  l u b  g d z i e  ż o ł n i e r z e  
p o m i e ś c i ć  u m y ś l ą .

W ł a ś c i c i e l e  k t ó r z y  i n k w a t e r t i n e k  s w ó j  w  w y ­
n a j m i e  j u ż  m a j ą ,  z e c h c ą  d o n i e ś ć ,  c z y  ż o ł n i e ­
r z e  w  d o t y c h e z a s o w e m  m i e j s c u  p o z o s t a n ą ,  l u b  
g d z i e i n d z i e j  p r z e n i e s i o n y m i  b ę d ą ,  a ż e b y  p r z y  
r o z p i s y w a n i u  b i l e t ó w  k w a t e r n i c z y c h  w i a d o ­
m o ś ć  w  t y m  W z g l ę d z i e  p r z y z w o i t a  p o w z i ę t a  
b y ć  m o g ł a .

Z l e  s k u t k i  z  u c h y b i e n i a  w  z a d o s y ć  u c z y n i e ­
n i u  n i n i e j s z e m u  w e z w a n i u ,  k a ż d e n  s o b i e  
p r z y p i s a ć  w i n i e n .

Poznań, dnia 12. Lutego 1833.
M a g  i  ś  s ,r a r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W s z y s c y ,  k t ó r z y  za  u s k u t e c z n i o n e  p r z e p r o ­

w a d z e n i e  c i a ł  z m a r ł y c h  i n a d g r o b k ó w  z s t a r e ­
g o  t u t e j s z e g o  c m e n t a r z a  e w a n g e l i c k i e g o  n a  n o ­
w y  c m e n t a r z  n a  m o c y  t ak p r z e z  n a s ,  j a k o  t e ż  
H i  w y d z i a ł  R a d y  n a s z e j  W y d a n y c h  , a p o d  l i ­
c z b ą  j o o . , 1 0 6 . ,  112 .  w t u t e j s z e j  n i e m i e c k i e j ,  
i p o d  l i c z b ą  1 0 6 . ,  1 11 .  i 11 7. p o l s k i e j  g a z e c i e  
u m i e s z c z o n y c h  o b w i e s z c z e ń ,  p r e t e n s y e  m i t  ć  
m n i e m a j ą ,  w z y w a j ą  s i ę  n i n i :  j sz e r n  , a b y  s i ę  
z  t a k o w .  m i  d o  d ri 1 a  15 .  K w i e t n i a  r b .  d o  
K ' - m m i s s a r z a  n a s z e g o ,  P a n a  N a d b u r m i s t r z a  
B e h t p  z g ł a s z a l i  i o r a z  p o d  u m k n i e n i e m  p r e -  
k l u z y i  n a l e ź y c . e  u d o w o d n i l i .

W  p o j n i e r i i p n y m  d n i u  b ę d z i e  c z y n n o ś ć  
w z g l ę d e m  b o n i f i k a c y i  z a m k n i e ' a ,  a p o t e m  z o ­
s t a n i e  a s s y g n a c y a  n a  w s z y s t k i e  d o s t a t e c z n i e  
u d o w o d n i o n e  k w o t y  p i e n i ę ż n e  w y d a r t a .

D l a  w i a d o m o ś c i  n a d m i e n i a m y ,  z e  s t o s o w n i e  
d o  i s t n i e j ą c y c h  w te j  m i e r z e  p r z e p i s ó w  -na ka ­
ż d ą  j i r e t e n s y ą  z a ś w i a d c z e n i e  p o z w o l e n i a  d o  
p r z e  wir  z i e n i a  c ia l  w y d a n e ,  k w o t ę  b o n  f ikacyj .  
n ą  o b e j m u j ą c e ,  j a k o  d o w ó d ,  t u d z i e ż  d o s t a t e ­
c z n y  wy k a z  n a  to,  ź e  t o  p r z e w i e z i e n i e  i s t o t n i e  
n a s t ą p i ł o ,  z ł o ż o n y  b y ć  m u s i .  •

P o z n a ń ,  d n i a  10. L u t e g o  1834.
K r ó l e w s k o -  P r u s k a  B e g  e  n c  y a T.

ŚpblJoni es i e n  i e o n a s io n a c h .  igg
W  p i ą t e k ,  d n i a  21.  L u t e g o  1 8 3 4 . ,  

d o  N r .  44 .  t e j  g a z e t y ,  
p r z y ł ą c z o n e  b ę d z i e  m o j e  t e g o r o c z n e  s z c z e ­
g ó ł o w e

doniesienie o nasionach ogrodowych, 
warzywnych, kwiatowych, paszy- 

stycli i trawiastych,
n a  k t ó r e  t y m c z a s o w o  z w r a c a m  u w a g ę  p o s i e -  
d z i c i e l i  o g r o d ó w  i a m a t o r ó w  k w i a t ó w .

Fryderyk Gustaw Pold, 
w  W rocław iu,

p r z y  u l i c y  S e l i m i e  t b  h r i i c k e  N r ,  12.

Wyciąg z berlińskiego kursu papierc 
* i pieniędzy.

Dnia iS .  Lutegp 1 8 3 4 . Papiera­
mi
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